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„<a-w iaz«t»“ zapisaną jest Ra poczcie. 
„Zweite Abtheilung 9 polaiseh 33a.'1’

!S yio*ti, dnia 11  czerwca

W L i d o  m o ś c i  k o ś c i e  l i t e .

Przyszła niedziela to już 4*ta po Ś wiątkach. 
W tę to niedzielę -Kościół. Chrystusowy wy
głosi nam K w a s t g ie l ję  zapisaną u Łusasza 
świętego w rozdziale 5-tyin, która brzmi jak

„Ónego czasu: Gdy rzesze nalegały na 
Uezusa, aby słuchały słowa Bożego, a On 
stał podle jeziora Genezaret. I ujrzał dwie 
jiodzic stojące przy jeziorze: a rybitwi 
|yyszli byli i płókali sieci. A  wszedłszy 

jędną łódź, która była Symonowa, pro- 
iiii go aby maluczko odjechał od ziem

siadłszy z łódź.. A
jprzestał mówić, rzekł do Symona; Zajedź 
ł|? głębią, a zapuśćcie sieci wasze na po

łów . A  Symcra odpowiedziawszy, rzekł 
mu: Nauczycielu, przez całą. noc pracując 
niceśnay nie ułowili, wszakże na słowo 
twe zapuszczę sieć. A  gdy to uczynili, 
zagarnph ryb mnóstwo wielkie, i rwała 
się sieć ich. I skinęli na towarzysze co 
byli w drugiej łodzi, aby przybyli i r a 
towali je. d przybyli, i napełnili obie ło 
dzie, tak iż się mało nie zanurzały. Co

widząc Symon Piotr, upadł -u kolan Jezu - j 
sowych, m ówiąc .Wynijdż odemnie, tom  
jest człowiek grzeszny, Panie/ Albowiem 
go byłó zdumienie ogarnęło, i;-wszystkich 
co przy' nim by 11, z połowu ryb, które 
pojinąli. Także tez Jak.óba, i Jana. syny 
Zebedeasz.owe, którzy byli towarzysze Sy- 
monowi. I  rzekł. Jezus do Symoaa: N iebćj 
się: odtąd już -łudzi łow ić  będziesz. -A-wy
ciągnąwszy łou&e Tir- ziemię, wszystko o - 
puściwszy, szjfiga Nin).

1  -  V  " -

Pólów wielki ryb uczyniony, przez Piotra, 
jest " figurą urzędu Apostolskiego i licznego 
nawrócenia ludzi przez posiugg*Piotr«i jego 
towarzyszów. -Merze oznacza świat, łódź K o - ; 
śoiół, ryby naród żydowski i pogan, których 
Apostołowie do Kościoła Chrystusowego wpro
wadzili. Dziwny połów ryb uczyniony przez 
Piotra, był wielkim dziełem Chrystusa, ale 
nawrócenie narodów" jest większem; bo bez 
'nadprzyrodzonej pomocy z nieba, trudniej 

ło nawrócić tylu pogan, niż w morzu Ge- 
zaret odrazu tyle ryb nałapać? Ponieważ 
dy nawrócenia świata do wiary chrześc jań- 

skiey jest dziełem Baskiem i cudem wielkim, 
więc wiara chrześcijańska —  katolicka musi 
być prawdziwą,- bó potwierdzoną cudami.'- 

Uczniowie Chrystusa, wyciągnąwszy lodzie 
z rybami na ziemię, zdumieni tak -wielkim 
cudem, opuścili, "wszystketei poszli za -Chry
stusem. Taki jest wykład niedzie.iuejE -vangielii.

U S y ą g y - l l i f lŁ .  I biedzonych przeżeranie dotąd około 500 emi
grantów, będących w Rio, nie spotkałem ani 

1L K ie  d e  J a n e i r o .  jednego, powtarzam ani jednego, któryby 
Es. Chełmicki przyslątdo „Słowa11 w W ar- -przynajmniej ..ednokrotnie dłuższej nie uległ 

szawie, następując?, korespondencję z Rio- de chorobie, Wielu natomiast peryodyczme, co 
Janeiro pod dnia, 30 kwietnia, która brzmi: kilka dni, zapada Bóle głowy, biegunka,

„Jeżeb idąc ulicą miasta, w okolicy nad- niemoc, reny/wyrzuty na calem ciele —  eto 
inorskibj; lub cuchnących zaułkach, spotkasz zwykle i Wajczętsze 'dolegliwości- Nie mówię 
istotę podobną do człowieka, z . piętnem u dzieciach, bo te zgóry skazane są na śmierć, 
roby na twaizyJz zapadlemi policzkami, przy- Nie? 'n ie  radzę nikomu spojrzeć w te wy- 
:'u-:glonemi oeżyma, przygnębioną, z trudnością, nędzaiałe fcwarzyczs?, pomarszczone, wyżółkłe, 
wlokącą za Sobą negi, w odzieniu podartem na stórych anioł śmierci wyrył już swoje zna- 
i z wytartą czapką na gh>wie - -  nie pytaj, mię. Nie spotkałem rodziny, któr&by nie 
kto jest? zkąd pochodzi? Możesz być.pewien, opłakiwała śmierci jednego, kilku, lub wszy
te to polski em igram,. Taką wskazówkę da- stldch dzieci. Nie posądzajcie mnie c prze- 
ją każdemu, kogo tu zapędzą losy, a współ- sad$ z ust tych, którzy powrócą do kraju, 
czucie każe mu szukać nieszczęsnych «jj»r ąie- usłyszycie dramaty, które tylko łkając pisać 
doli. mo^na.

. W  'tej chw li znajduje się w Rio około Lecz na tern niedosyć. JKrdzo wielu przy- 
1700 naszych ■wychodźców. -Większa ich część, by-wa_ dc stolicy juś z wyczerpanemi czarna, 
to zbiegi z odległy* kolonii, przygnani tu tu siłami. Spotkałam kilkunastu, którzy ż Rio 
przez •‘widmo śmierci głodowej,. .tf-tóraJch cze- Grandę Sal, 'a  więc przestrzeń dłuższą, niż z 
kala w dziewiczych lasach, łub niedostatku i {Neapolu, do Warszawy, przebyli piechotą w 
biedy w plautacyach. ' Zdawało się ka^derąu 1 ciągu trzech mięjjięcy^ o żebranym po większej 
z nich, że tu. każdy przybywający statek przy- jczęści chlebie. Szli oni, trzymając się po więk- 
wiezie mu choć trochę powietrza, z opgszozc- 3Zt*j części_ brzegów morskich. Przedzierali; 
aej ł^atfomyśiuie ziemi, a wraz z niem i na-1 się przez dziewicze lasy, wdrapywali na góry. 
dziei ‘łatwiejszego powrotu. Nie znam dotąd* Wyobraźcie sobie, jaa cni wyglądają i o ile 
osobiście, bo raczej znam tylko z opowiadań zdolni są do mozolnej pfe-cy, jakiej tu potrze 
losy kolonistów pb różnych pnjwincyach, Me 
zdaje m się. i że ; jakiekolwiekby oue były, 
przybycie ich tutaj jest czynem wielkiej roz
paczy.

Najpierw stanowczo twierdzę, że klimat Ri.o 
jest dla Europejczyka, a szczególnie mieszkań
ca wysuniętych na północ krajów, pjprostu
zabójczy Nietyikc bowiem żółta febra, za- 

Daj nam prosimy Cię Panie, a { bierająca ż pomiędzy nich aa,jiiczuejsze ofiary, 
‘jyźmy. za spi awą Twoją. tpokofnt {.stanowi już dostateczną. grozę, ale i bez niej 
żywot prowadzili: i aby Kohiót \'v& atmosfera duszna, cuchnąca, to ciepło wpi- 
Twój spokojną pobożnością się cie- j Mące się do'szpiku kości, stanowi ustawiczną 
szył. Przez. Pana naszego i t'.d. j uiewypowied-zianą męczarnię. T też z od-

pi?,icy, jakiej tu potrze
ba dla zarobienia choćby na najnędzniejsze 
życic.

Jaki ich w podróży spotkał los, niech was 
przekona następujące opowiadanie, które tu 
powtórzę prawie dosłownie:

„Szliśmy — opowiadał Mateusz, wSroźei&hłn 
z pod Rypina — dniem i nocą, póki sił star - 
esyło. Po całych tygodniach nie mieliśmy 
w ustach ciepłej strawy. Po lasach rwaliśmy 
Owoce, nie wiedząc, czy nie są- trucizną. Co 
kuka tygodni natrafialiśmy na kołoniję. Nie 
p*>siliśmy, h ■ ha? nie rozumiano, ale z głodu 
płukaliśmy tak straszliwej ź« ludzisua lito-

S)

Bohater iehańskl.
*  eza sć -w  s ta ico iy tia y c ls .

T ło m a c s y łf t  Z . B a k o w io c k a .

(Dalszy ciąg —  Zobaczyć Nr, .44;).
—  Dsbrze, dostaniesz naszyjńik ze złota i 

karniolu zsft-), że umiesz odgadnąć myśli 
tweg<) pani. Idź natychmiast do świątyni : 
zanieś arcykapłanowi rozkaz, aby w tej chwili 
przysłał mi tu Amazysa.

p.jkojayJee uderzył czołem o posadzkę i 
wyszedł. Faraon usiadł i oparł głowę o 
trzymane dotąd berło. Ulubiony kot łasił 
się kolo. niego i tar1 nasrożony grzbiet o kró
lewskie sandały.

Oswojona małp? skoczyła na poręcz krze- 
la, wykrzywiając się i gryząc daktyle, a ks- 

eh rozpieszczony faworyt monarchy; wyszedł 
swęijgj kryjówki i pociągnął małpę i kota 

-a ogon. Zwierzęta wrzasnęły przeraźliwie, 
le~z Psametyk, który zazwyczaj śmiał się z 
jiglaw ulubieńca,. nie zwrócił teraz- wcale - na 

.u wagi. Karzeł, ośmielony zwykłą dobro- 
ev4 pana, powtórzył koncept,.ale Faraon zrzu- 
jil kota i małpę, a karla uderzył po, głowie 
i zerwawszy się z niezwykłą żywością ż krze
sła, wyszedł z pokoju i zniknął po za tajemni- 
czerni drzwiami,, które otwierały się za nmi- 
śnięcicm ukrytej sprężyny. Poza niemi by! 
niewielki, z. olbrzymich brył granitu zbudo

weny pokój. 'Stało w 'nim żaslnne łóżko: rzu
cił się na nie Faraon i myślał, bo sen odbiegł 
na długo cd jego powiek.

Myśląc o ńąjstarszyj: swym synu, na <fó 
ryn spoczywały jego nadzieje, metylko ojcoy - 
akie,, ale i władcy'kraju, .Póry godnego sie
bie miai zostawić następcę. Z*rdeh z młod
szych synów nie był lak dp ojca pódohuj 
i nie zdradzał tafe wielkich zdoincśfi. Uro
dziwi i dzielni, nie obdar/.em byli j idńak ta
kim umysłem wyższym, jaki posiadał’ , paj- 
starszy. Myślał i o matce zuiarieg.g o piękdój 
przedwcześnie zgasłej Tai, której modę c- 
uziedziczył był jego pierworodny. 'Wszystkie 
dawno żamarie wspomnienia oźyiy w serca 
Psametyka, bo inłódzieaiec, na wozie arcy
kapłana widziany, przypomniał mu dziw mm 
podobieństwetn ukochaną żonę 'i syna.

OŚłóa poranka wciskać się już zaczął, d o /.i .-.7 . ... ,. - < .... . . .
tajemniczej komnaty, chłodzącJrozpak 8,« w i  st:3 Wia6-

Faraon ż wściekłością pówst-J, zacisnął brwi,! ras, Wyszedł ■ spojrzeniem objął całą oko- 
a berłem taksiłme uderzył o marmurową po-1 licę. której samowładnym był panem, Usły- 
sadzkę, ze kamień pękł ua dwoje. Śmiertel- jszał turkot kół, biegnących w różnych feierun- 
ny dreszcz przebiegł nieszczęśliwego sługę, j itach po bruku. Byli te .jego posłańcy, reżbie- 
Leżał chwilę bez tćbu, potem podnosząc n 'e -] gający
śrtuftłó głowę, powiedział.

—~ O! królu nie zabijaj ranie 
się znajdzie', twoi v ierni słudzy sźukać go

; MaSż' słuszńolsc, Tmaophpie — oopowie- 
d/ial krói, hamując gnie™ — wyślij poslań-
i r —  t. _ ..r  i : ____x  .-.i___

»y ng szolcac Am-zysa.
Dręczony wewnętrznym niept kojem, 

zechadzał

ców, niech natychmiast szukają śladów por- } urzędnicy

król
Amazysl wróci? d > zamku i przechadzał pię z ponuiecrt 

'.^bliczem po salach. Na jego widok stygła- 
krów w żyłach żołnierzy i niewolników.

—  Gdyby wrócił, zwyciężonym, nie wyglą
dałby girzej ~~ mówili do siebie wystraszeni

ziims:u.
wanego.

Sługa powstał i zniknął za drzwiami. F a 
sie,raon oparł głowę na ręku i zamyśli' 

OzytL y młodzieniec oiiał d>br jo wolnie u ńec?
 Nie, to niepodobna.' ZniŚw, tylokrotnie już.

przekonywał się Fsam.etyk, że chciwi władzy 
jśi ISi-płani, choć pozornie ulegli, na każdym kro

mę pozbawionego snu króla, kiedy drzwi, o - 
twarły się i wszedł, zaufany pokojówiec. Ale 
tw?rz ję g >. nie zdradzała dobrych wieści; 
•Faraon. się zerwał,, ręka monarchy ... kon wul- 
syjuie. cbwycii? berło, a z poza zaciśniętymi 
gniewnie ast wybiegło zapytanie:

—- Przychodzisz . sam 2 
Bluga padł twąrzą na ziemię,
—• Amłzys zniknął*—* powiediml pokor-. 

nie.* —  Arcykapłan dał mi odpowiedź; ie

Na; tę myśl brew gorącą f dą uderzyła dó 
głowy króla. G lyb j mu przyszło zburzyć 
dolny- i górny Egipt, zrobi 'co zamierzył, 
przeprowadzi swą wolę. Opór. wywołał w nim 
ten gorętszą chęć zobaczenia. A m żysa; To, 
co" w pierwszej chwili było tylko nic niezaa- 
Czącą fantazyą, stawało się teraz n ijgoręfGzem 
jego życzeniem Gzyż moźliwem było, -aby

Nic .nie mogło uspokoić monarchy, naresz
cie, do ostatecznej niecierpliwości doprowadzo
ny, ujrzał z daleka pędzący wóz, ale nie mógł 
rozróżnić, czy Amazys znajduje się ną nim. 
Upłynęła chwila przykrego ocze’ iwanie, uka
zał się wysłaniec i paaająć twar na ziemię, 
Zawołał pokornie.

—  Królu, nie znaleźliśmy młodzieńca.
Faraon podniósł groźnie b8rlo i wysłaniec

zniknął przerażony,
SV cnwiię potem ukazał się drugi, po dro

dze spotka! wracającego i dreszcz śmiertelny 
przeszedł po ń<M kiedy stanął wobec Faraona:

—- Gdzie jest ■ Amazys ?
—  O ulubieńcze bogów! — powiedzirslją-. 

kająć się Egipcjanin, biadając na twarz przed
wolt Fańaouaj-syna bogów, monarchy Ejiptu. rozgaiewanym Monarchą —  nie mogliśmy -an»-

oparł .się śmlertelniit i nie był za to ukara 
nv ? Na tę mysi Faraon zerwał się znó? z

przyśle chłopca, jak tylko tsa się znajdzie, ftaźa. Wschodzące słońce wabiło go ut ta-

leść jego śładów.
Ręka nieruchomej postaci Faraoiy

się, posłaniec zaiauąl w c



wali się i dawali, co mogli. "W Porto Alegro 
pochowałem żonę i synka 4-leuiego. Pruwa
dziłem córkę, Marysię,, sześcioletnią. .Bieda
ctwo zemdlało mi i iść nie mogło. Niosłem 
34, i byłbym niósł na koniec świata, ale by ło 
takie biedne i z głodu chude, żem lada chwila 
patrzył, kie^y zamrze. Wtedy jakiś Bra- 
zyijanin, któremu Pan Bóg nie dał dzieci, 
naparł się, bym mu moje ustąpił. Myślałem, 
źe mi życie uleci z żalu, ale miało umrzeć, 
więc oddałem. Chciał mi dać pieniędzy, alein 
nie wziął, boby to znaczyło, żem krew moję 
sprzedał. Wołałem iść dalej i żebrać, lub 
umrztć z głedu.“

Opowiadanie to trwało długo, bo je prze
rywał płacz tak straszny, że go nie zapomnę 
w życiu. Takich przysiadów, w Których, 
niech mi Bóg bęaz.e świadkiem, nie ma słów - 
ka przesady, mógłbym przytoczyć bardzo 
wiele. Nie chcę wam jednak rozdzierać serc 
i w sobie rozniecać bólu, który tylko wiel
kość i ilość widzianej nędzy i niedoli jako 
tako stępiły.

Ci, dla których los byl mniej srogi, są wi
dokiem doli swoich towarzyszów i ich opo
wiadaniami tak przygnębieni i rozpaczeni, że 
słusznie co do zi sobu sił moralnych i fizy
cznych stawiam ich na równi. Wszyscy są 
oszołomieni i jakby pijani nieszczęściem.

Doprawdy, w głowę zachodzę, jak rząd 
brazylijski mógł dopuścić, aby ci ludzie przy> 
by li do R n , gdzie wszystko sprzysięgło się 
na ich zagładę! To też pized kilkoma tygo
dniami, widząc tłumy obdartych polskich nę
dzarzy, włóczące się po ulicach miasta, opmja 
publiczna zaczęła cię tutaj oburzać na obo
jętność rządu, tern więcej, że skutkiem panu 
jącej na „wyspie kwiatów“, gdzie się znaj
duje dom emigrantów, żółtej febry, nie m- żna 
ich było tam pomieścić i byli zmuszeni, spać 
pod gołem niebem, na placach. Rząd zdo
był się na krok stanowczy: al6 jaki? Oto 
wojskiem i policyą otoczono biedaków, przv- 
musem wpędzono na okręty -  i rozesłano po 
różnych koloniach. Nie obyło się przytem 
bez plag i takich nadużyć, jak rozłączenie 
żon od mężów, rozdzielenie rodzin i t. p.

Zrozumiecie chyba, jak gorąco mi leżało 
na sercu, aby tym biedakom pośpieszyć z re
ligijną pociechą. Po kilku dniach udało mi 
się uzyskać pozwolenie i znaleźć mały ko
ściółek „du Partu,“ przy ulicy San Jose, 
gdzie odprawiam dla nich Mszę świętą i słu
cham Spowiedzi. Powołanie moje, z natury 
swojej, dało mi wiele oglądać scen rozdziera
jących, tej jednak, kiedym po rez pierwszy 
nalazł się w kościele, otc/ozony emigrantami, 
ezapomrę nigdy; Słyszałem nie płacz, ale 
1 tś ' j ęk straszliwy. Zuaw&ło mi się, ze nie- 

*ylko ż oczu ludzkich, lecz z zimnych murów, 
płynęły krwawe łzv żalu i bólu i uczułem się 
tak. przygnębiony i bezsilny, że mi nawet 
siowa pociechy zamarły na ustach. O jedną 
rzeez tylko proszę Boga, aby mi dodał siły i 
zdrowia, nie dla siebie, ale dla utulenia tych 
biedaków."

- P. G l i n k a ,  ktory z ks. Chelmickim 
udał się do Brazylii, celem ułatwienia emi
grantom powrotu, nadesłał do dzienników war
szawskich następujące zawiadomienie:

„Nakłonienie wychodźców do powrotu przy
chodzi łatwo, wszysc y oni są bowiem znie
chęceni i przygnębieni najgorszeini warunka- 
kami tutejszej kolonizacyi. Na parowcu „Koln" 
wyprawiliśmy z rozmaitych powiatów wy
chodźców, razem 232 osoby, które powracają

N i E S S Ó I i a T ^ J N U J E ^
P O W IA S T K A ,

3) (Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr.. 44 )
Panna Urszula uznała za jedyny ratunek, 

żeby wyjechały do Warszawy, gazie znaleść 
łatwiej obowiązek. Napisała więc wiele li
stów polecających nic szczęśliwą rodzinę, przy- 
-tem Upakowała w skrzynię zapasów na drogę, 
i na czas jakiś pobytu w Warszawie, dokła
dając jeszcze, łzy ocierała, czuła żal wielki 
w sercu z odjazdu wychowanek. Wyjazd z 
dnia na dzień odkładał), bo trudno było za
łatwić się, i rozstanie z miejscem gdzie tyle 
iat przeżyli bardzo było smutne. Już bryka 
staia zaprzężona przed domem; a jeszcze Ma 
rylka chodziła od miejsca do miejsca, że
gnała ulubiony ogród, pieski, kotki i t. d. 
Pożegnanie z panną Urszulą było najsmut
niejsze, chociaż ona zapewniała, że cierpieć 
będą tylko do powrotu Jana, zachęcała Ma- 
rylkę do cierpliwego znoszenia losu, przez 
wzgląd na ojca. W  końcu uściskawszy pan
na Urszula swoje wychowanki, pomogła Kasi 
wsiąść do bryczki i konie ruszyły. Stała ona 
jeszcze długo na miejscu, żegnała, błogosła
wiła dopóki dojrzeć inagła toczącą się bryczkę.

Do pustych pokojów wróciła panna Urszu
la, bo Zawalskiego nie było w domu, wyjechał 
żeby uniknąć pożegnania z sąsiadem, cały 
ciężar spadł na nią, bo i oserocony dom Do- 
ińskiego, który zamknięto do czasu, nim kto

do Polski z powrotem. Rząd brazyl^ki nie 
czynił nam żadnych trudności."_______ .

-  j p £  K E N I ^ E L I E A
Jeyo Świątobliwości Papieża Leona XIII.

o  l i w e s i j i  s o c j a l n e j  c z y l i
4) r o b o t n i c z e j .

(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr. 44).
Głównym błędem w traktowaniu niniejszej 

kwestyi jest to, że się wierzy, iż dwie te 
klasy są z natury nieprzyjaciółmi wzajemnymi, 
jak gdyby natura była uzbroiła bogaty ćh i. 
ubogich, aby walczyli ze sobą nawzajem w 
uporczywej walce. Jest to tak wielkim błę
dem, że należy prawdy szukać w całkiem 
odmiennej zasadzie; tak samo bowiem, jak 
w ciele członki, mimo swej różnicy, zgadzają 
się wybornie między sobą, tworząc całość 
odpowiednią, którą nazwać można symetry
czną, tak i w społeczeństwie obie kla=y 
są i rzeznacaone do harmonijnego połączenia 
się i utrzymywania wzajemnie zupełnej rów
nowagi. Potrzebują one koniecznie jedna 
drugiej: kapitał nie może istnieć bez pracy, 
ani praca bez kapitału. Zgoda rodzi porzą

dek i piękno, a przeciwnie z wiecznej walki 
powstaje zamięszanie i zdziczenie. Do usu
nięcia tej walki i wyrwania złego z korze
niem, posiadają instytucj e chrześcijańskie sku
teczne i liczne środki. Nasamprzód cały za
sób prawd religijnych, których Kościół jest 
stróżem i tłomaczem, dążą do zbliżenia i po
godzenia obydwóch klas, przypominając bo
gatym i biednym obowiązki wzajemne, a prze- 
dewszystL”  u te, które wypływają z sprawie
dliwości. Pomiędzy temi obowiązkami na
stępujące odnoszą się do biednego i robotni
ka; powinien on wiernie i sumiennie dostar
czać pracy, do jakiej nię zobowiązał przez 
dobrowolny i sprawiedliwy układ; nie wolro 
mu krzywdzić swego pracodawcy ani w mie
niu, ani w osobie; żądań swoich nie powi
nien popierać za pomocą gwałtu i nadawać 
im postaci buntu; powinien unikać ludzi prze
wrotnych, którzy w podstępnych rozmowach 
rozbudzają w nim zwodnicze nadzieje i czy
nią mu wielkie przyrzeczenia, które kończą 
się tylko gorzkiem rozczarowaniem i utratą 
mienia. Bogatym i pracodawcom nie wolno 
oDchodzić się z robotnikiem jak z niewolni
kiem, leoz mają oni szanować w nim godność 
człowieka, uszlachetnioną jeszcze goduoócią- 
chrześcijanina. -

Praca Styczna, jak to potwierdza rozsądek 
i filozofia chrześcijańska, nie jest przjezyną 
wstydu, lecz owszem przynoś; zaszczyt czło
wiekowi, ponieważ mu dostarcza szlachetne
go spesobu do utrzymania życia. "Wstydem 
zaś i nieludzktścią jest używać ludzi jako nę
dznych narzędzi dla zysku i cenić ich tylko 
wedle siły ich rąk.

Chrześcijaństwo oprócz tego przepisuje, aby 
uwzględniano potrzeby duchowe robotnika i 
dobro jego duszy. Pracodawcy winDi czuwać 
nad tern, aby robotnicy o właściwym czasie 
pełnili obowiązki religijne, aby nie byli wy
stawiani na pokusy i niebezpieczeństwa mo
ralne, aby nic nie osłabiło w nich upodoba- 
nia do życia domowego, ani do oszczędności. 
Chrześcijaństwo także zabrania pracodawcom 
obciążać podwładnych pracą nad siły albo nie- 
odpowiądającą ich płci lub wiekowi.

Pomiędzy główne obowiązki atoli należy w 
pierwszym rzędzie postawić obowiązek odda-

a-żdemu zarobku, jaki mu się należy.

nie zamieszka, w domu nabytym prawme, a 
niesumiennie.

W  kilka miesięcy po wyjfździe Dolińskiego 
z roaziną do Warszawy, przy ulicy Browarnej 
na facjatce, leżała niewidoma, na łóżeczku 
czybto usłanom, obok chorej siedziała czarno
oki panienka, szyła kapturek przy. świetle 
małej lampki. Gdy sen dobroczynny skleił 
powieki chorej, mieda dziewczyna do późnij 
nocy wykończała robotę.

■W oladi j jej pestam malowało się znuże
nie, często przecierała oczy, żeby odpędzić 
sen cisnący się do powiek. Obok łóżka nie- 
widomej stało drugie J ó ż k o  współ-lokatorki 
pani Święckiej, która rozbierała się do spo
czynku, z&cjęcając panienkę do snu. Każdy 
się domyśli kto byiy ta dwie panienki. Ka
się i Marylkę z ojcem poleciła panna Urszula 
pani Swięckiej kobiecie wielkich zalet, która 
straciła majątek ale nie z własnej winy.

Dolińskiemu w drodze skradziono pienią 
dze, cały był ratunek w sprzedaży koni i 
bryki. Mała sumka zebrana na krótkoby 
wystarczyła, gdyby nie pani S więcka, która 
przyjęła ich do siebie, i zajęła się wyszuki
waniem roboty Mirylce. Pomoc ta przyszła 
w samą porę; bo nowy cios dotknął rodzinę, 
Doliński zachorował na tyfus, Kasia na reu
matyzm, chociaż doktór nie brał honorarjum, 
ale apteka i potrzeby wyczerpywały ostatki. 
Kiedy już nie mogli nędzy zaradzić, za sta
raniem pani Swięckiei, umieszczono Doliń
skiego w szpitalu, a Marylka pracą swoją

Aby oznaczyć sprawiedliwą miarę zapłaty, 
należy uwzględnić różne warund. Wogóie 
niechaj bogaty i pracodawca pamięta, że wy
zyskiwanie ubóstwa i niedostatku i spekulo
wanie na nędze, są rzeczami, których zabra
niają tak prawa Boskie, jak ludzkie, że poz
bawiać kogoś zapłaty za jego pracę byłoby 
zbrodnią wołającą o pomstę do nieba. „Oto 
zapłata robotników, którzy żęli pola wasze, 
która jest zatrzymana od was, woła: i woła
nie ich weszło do uszu Pena Zastępców." 
(Jak. V . 4.) (D . c. n.)

Przegląd politycziiy.
—  Rząd austryacki wniósł w piątek w iz

bie poselskiej projekt do ustawy, przeciw so- 
cyalistom; —  tytuł ustawy brzmi: „przeciw 
usiłowaniom socyalistycznym, zagrażającym 
dobru powszechnemu". Ustawa zabrania pod 
karą zawiązywać stowarzyszenia msjące na 
celu sprowadzić gwałtowny przewrót istnieją
cych stosunków . politycznych i spółecznych; 
rozmyślny udział w zjednywaniu członków 
dla takich stowarzyszeń, lub wzywanie do ich 
zawiązania, karze rumieniona ustawa aresztom 
cd miesiące do 3 lat, z równoczesnem wy
miarem kary pieniężnej. Dalej nstawa zaka
zuje odbywać wszelkie zgromadzenia, publi
czno uroczystości i pochody, mające eharaktęr 
socyalistyczny. Przekroczenie tego zakała 
karane jest ścisłym aresztem od miesiąca S  
trzech lat i podlega karze pieniężnej. Wy
dawanie pism perycdycznych, jeżeli wyszedł 
zakaz drukowania ich i rozszerzsni?, może 
być powstrzymane. Dalsze wydawanie zaka
zanych w ten sposób pism, jak niemniej 
dalsze rozszerzanie pism skonfiskowanych, ich 
tajne posiadanie lub urządzanie tajnycŁ dru
karń — karane są aresztem od sześciu mie
sięcy do trzech lat i karami pieniężnemu — 
Agitatorzy socjalistyczni, karani sądownie, 
oddani będą nc przeciąg trzech lat pod nad
zór policyi. Właściciele gospód, księgarze, 
właściciele wypożyczalni książek za agitacye 
socjalistyczne postradać mogą Konsens na pe
wien czas lub na zawsze. Wzywanie do skła
dek na cele socyalistyczne lub,dawanie skła
dek, karane jest aręsżt&gi' T  barami pienię- 
żnemi. J|s

„Russkij Wicstnłk “ ;podaj'J| Hfjeg artyku
łów p. Tatiszczewa pod tyt.: pod zia ł świa
tami Między innemi autor < >vtiada, jak w 
r. 1806, zaraz po wypowiedzeniu wojny Na
poleonowi, bs. Czartoryski, zawsze w łaskach 
u cara Alekandra I  będącv, dorądzał temu 
ostatniemu, ażeby ogłosił się królem niezale
żnej Polski. To miało, zdaniem ks. Czarto
ryskiego, powstrzymać Polaków od oddania 
się Napoleonowi. Polska odgrywałaby rolę 
glówDego posterunku Rjsyi, który Rosyą u- 
wolnilby od napadu francuskiego. Ks. Czar
toryski nalegał, ażeby car sio spieszył, gdyż 
Napoleon może go uprzedzić. Ks. Cża to*, 
ryski odpowiada na wszystkie' możliwe zarzu
ty, jakie projekt jego spotkać mpgły. Oder
wanie Polski od Rosyi byłoby tylko pozorem. 
Korona polska z rosyjską stadowić'będą nie- 
rozdzielną całość. Podział Polski byłby w 
ten sposób zniesiony niejakOj a złe jago owo
ce zniszczone. Od Prus należało odebrać 
polskie dzielnice, Austryi zaś do czasu Gali- 
cyą pozostawić, gdyż z pewnością Galicya 
sama przyłączyłaby się do Polski. Należało 
najprędzej wygotować odpowiednie manifesty 

s do wojska, do Polaków i sz'hko zabierać się

utrzymywała Kasię i lepsze pożywienie no
siła ojcu. I  właśnie tego wieczora kończyła 
robotę do zakładu sw. Marty. Po północy 
skończyła robotę i siedząc oparła głowę o 
łóżko Kasi i usnęła, a sen wywołał obrazy 
z przeszłości. Przedstawił się jej dom rodzin
ny i szczęśliwie minione lata, zdawało jej się, że 
biegała po łąkach kwiecistych i wśród igraszek 
dziecinnych, Jaś stanął wyciągając rękę, a gdy 
mu swoją podać chciała, otworzyła się prze
paść nieprzebyta. Oboje usiłowali się zbli
żyć do siebie, nagle zaczęły rość krzaki, łą
czyć się z sobą i utworzyły przejście szero
kie jak most, i Jaś z Marylką stanęli obok. 
Obudziła się Marylka, bo słońce zaświeciło 
jej w oczy, i jaśniej się zrobfic w sercu dziew
czyny. Zarwała się cicho, żeby nie obudzić 
Kasi, umyła .się, uczesała i wziąwszy robotę 
w, szła. Idąc przypominała sobie sen swój. 
Janka jut eh iala wyrugować z pamięci, bc 
nie przybył na pomne w interesach i wcale 
nie pisvwał. Zawsze widziała Janka w myśli 
obok panienai w niebieskiej sukni, i tu, ładna 
blondynka prześladowała Marylkę; sądziła, 
że ona jest powodem tak długiego milcze
nia Janka. Przyszła do ś. Marty; kapturek 
który pikowała w nocy, wyjęła z serwety, ale 
jakże się przeraziła zobaczywszy plamę tłustą! 
Zbladła Marylka gdy panna odbierając ro
botę rzekła:

— Już więcej nie dostaniesz panna robo
ty, i zapłatę zatrzymać powinnam.

Nie miaia słów Marylka do tłomaczem a

do rzeczy, Gar Aleksander odpowiedziałlrs-
Czartoryskiemu bardzo przyjaźnie i zgadzał 
się na obrady nad jego projektem w „komi
tecie" przyjaciół, do których i autor należał. 
„Łatwo jednak domyślić się —  pisze p. Ta- 
tiszczew — co mianowicie pobudziło cara 
Aleksandra do zapomnienia o tych marzy
cielskich projektach, jako też do mezwraca
nia uwagi ns lepszą radę zawarcia pokojo
wych układów z Francyą Było to niczem 
niedejące się powstrzymać uczucie współczu
cia i litości dla pruskiej pary królewskiej, 
wspaniałomyślne postanowienie przywrócenia 
jej tronu, który Napoleon obalił

Nowiny polityczne.
T fiemcy.

—  W  zeszłą sobotę odbyłc się pod prze
wodnictwem Kanclerza rzeszy Oapriviigo po
siedzenie ministerstwa pruskiego, na którem 
mano się zająć mianowaniem ns czelnych pre
zesów dla Pomorza i Prus Wschodnich i Za
chodnich.

—  W  Bochum w Westfalii toczy sie obe
cnie proces przeciw redaktorowi „Westf. Volks- 
Zeitung panu Fussaegelowi o obrazę komisyi 
szacunkowej, która według artykułów umiesz
czonych w jego piśmie Kierowała się stronni
czością i wielu urzędników, radnych miejskich, 
bankierów i kupców większych za nisko opo
datkowała,, kosztem f-lasy uboższej, a szcze
gólnie robotniczej. Świadkowie, którzy w tej 
sprawie już stawali zeznali, iż byli opodatko
wani za nisku, niektórzy płacili zaledwie jedną 
czwartą lub piątą od właściwego ich dochodu:

radny miejski Stcgemaun mając: dochodu 
40,000 marek płacił tylko podatek c l  600C 
marek. Proces wykrywa wieie ciekawych 
rzeczy, które opiszemy obszerniej po jego ' 
ukończenia.

Austrya.
—  Er. Hartenau (książę Aleksander Bat- 

tenberg, były władzca Bułgaryi) zachorował 
ciężko w Gracu na kamienie w żółci, tak że 
przywołano do niego trzech lekarzy. Cho
ry nie może przyjmować żadnego pokarmu.

Rosya.
O rozruchach pomiędzy chłopami w guber

niach siffibirskiej i camarsbiej donoszą- do 
gazet angielskich, że powstały one skutkiem 
pinwdziwie straszliwej nędzy. W  guberniach 
tych tak wielkich, jak Francya i Niemcy brak 
zupełnej żywności i pieniędzy. Tysiące ludzi 
poumierało z głodu w guberniach sirnbir- 
skiej, samarskiej, penzeńskie„ i niżo-nowo- 
grodzkiej; —  rząd nie pozwolił o tej sprawie 
-nic pisać dziennikom. Zgłodniałe *Tihmy 
chłopów przeciągają przez kraj niszcząc goji 
paląc. Rząd zaś ściąga pomimo tej nędzy 
bez miłosierdzi: podatki, a urzędnicy poda
tków' zabierają na rzecz skarbu resztki mienia 
chłopom. Przyszło do zaciętej walki pomię
dzy chłopami a wojskiem, gdy chłopi napadli

łęmsgazyny zbożowe. W ojsko „przywróci- 
fporządek;“ zabiło jednak i poraniło wielu 
rawców rozruchów; —  również znaczną li
czbę uwięziono. Obawiają się nowych rozru

chów w kazańskiej gubernii, gdzie panuje naj
większa nędza.

—  W  osadzie „Darg - Koch" w pobliżu 
Terska, podminowano prochem budynek szkol
ny i wysadzono w powietrze. Budynek jest 
zupemie zniszczony, dziesięć osób zabitych, 
dwanaście śmiertelnie rannych. Przypuszcza
ją, iż to była zemsta pewnego mieszkańca o- 
sady przeciw nauczycielowi.

się było to nad jej siły; tylko łzy rzęsiste 
puściły się z jej oczu i w milczeniu odcho
dziła. Panna dotknięta jej żalem, połowę za
płaciła, był to jedyny ratunek od głodu. 
Marylka wróciła zrozpaczona odmówioną ro
botą, a na wstępie do izdebki usłyszała głor 
Kasi.

—  Gdzie ty chodzisz siostro, ja jestem 
głodna. Na te słowa bolesnej wymówki, u- 
padla Marylka na kolara przed obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej i zawołała:

—  I  ty Matko opuściłaś moją rodzinę! i 
więcej nie mogła wydobyć głosu.

Na ten rozczulający widok weszła pani 
Swięcka z bułeczkami i garnuszkiem mleka.

—  Cóż ci to jest zapytała? Marylka opo
wiedziała. o swojej przygodzie.

—  Bądź spokojną będziesz miała robotę i 
pomoc a tymczasem zjedzcie ze mną śniada
nie. Po śniadaniu ubrała się pani Swięcka 
w suknię świąteczną i nie mówiąc nic Marylee, 
chodziła po piętrach od znajomych do znajo
mych, szukając Mirylce roboty, wszędzie opo
wiadała o ich nieszczęściach i ostatniej przy
godzie.

Każdy się rozczulał, obiecywał pomoc i 
brał adres. K oło południa weszła do domu 
bardzo dia siebie przyjaznego, zastała tam 
parę osób obcyih, między temi jeden mło- < 
dzieniec opowiadał o swojej podróży, wszyscy 
go słuchali z zsjęciem, a szczególnie gospo
darz okazywał wiele szacunku dla niego.

(Dokończenie nastąpi.)



Francja,
—  Jeden z dzienników paryskich podał 

» wiadomość pochodzącą, wrzekomo z wiarogo-
dnego źródła, iż car w końcu sierpnia rb. 
przybędzie do Paryża; —  urzędowo jednak 
nic o tem nie wiadomo.

W łoch y.
— Z Rzymu donoszą, że Ojciec św, przyj

mował w ubiegły piątek na osobnem posłu
chaniu szefów niemieckiego wojski w Afryce, 
którzy mu zdawali spraw< zdanie o afrykań
skich misyach.

Turcya.
—  Z  Kirkilissy nadeszła wiadomość, że ma

szynista Freudig< r przybył tam i piątek w 
nocy. Rozbójnicy żądali aby wykup wypła
cono im za pośrednictwem Freudigera w nie
dzielę. Uwięzieni wszyscy cieszą się jaknaj- 
lepszem zdrowiem i rozbójnicy obchodzą się z 
mmi dobrze.

U c z u t y  d z i e c i  c z y t a ć  
f  p i s a ć  p o  p o l s k o .

Korespóódencye „Gwiazdy“.
Ł ip in y ,  10-go Czerwca 1891.

Szanowny Redaktorze!
My uiżej podpisani prosimy uprzejmie o 

łaskawe pomieszczenie w „Gwiaździe" pań
skiej następującej korespondencyi: „W  dniu 
21 Czerwoa obchodzić będzie Kościół Boży 
piękną i wspaniałą uroczystość, bo t r z e c h -  
s e t n ią  r o c z n i c ę  błogosławionego zgonu 
ś. Alojzego.

Trzy Wieki właśnie dochodzą od chwili 
kiedy ten Anioł w lud/.k>em ciele pożegnał 
ziemski padół, i przeniósł się do niebieskiej 
Ojczyzny, aby tam być zaliczonym w poczet 
orszaku Baranka Bożego. Jest on chlubą i 
zaszczytem całego rodu ludzkiego i Patronem 
Jhweśoijąńgk>"j.^Gd2'&ty. Zasługuje przeto 
-.6 wszech miar aby wszyscy a za-
azem Związki ś. Alojzego jubileusz jego 
ak najuroczyściej i jak najokazalej obchodzili, 
ak więc i nasze Towarzystwo ś. Alojzego 
Lipinach zamierza ów dzień jak najwspa- 

ialej obohodzić. I  dla tego u nas w To- 
arzystwie ś. Alojzego została wybrana Ko- 
isyja, składająca się z 24-ch Członków, 

tóra się będzie zajmowała porządkiem tej 
roczystości. Pozwalamy przeto sobie niniej- 
zem donieść jak.m porządkiem uroczystość 
a u nas w Lipinach będzie obchodzona, po 
ierwsze: od ll-g o  aż do 20 go wieczorem 

bywać się. będzie Nowenna i nauki przez 
zego księdza “Dziekana i protektora tegoż 

owarzystwa, a 20-go i 2 1-go przystąpią wszy- 
y Członkowie do spowiedzi i Komunii ś., 
o wpół do 10-tej godziny wyruszą ze sali 

osiedzeń z muzyką do kościoła na Nabo- 
astwo. A  po Nieszporach o godzinie 6-tej 
będzie się nadzwyczajne posiedzenie. Swoją 
ogą na porządku dziennym będą zajmujące 

ykłady i deklamacyje, różne gry i wyścigi 
nagrodami. Wieczorem zaś odbędzie się 

ochód z lampionami przez parafiją, a dla 
ego, że będzie odpust w Biskupicach 28-go, 
ięc 29-go tego miesiąca, wyruszymy do o- 
odu p. Małego w Świętochłowicach, gdzie 

ę odbędzie koncert. — Na tę zabawę po
rosimy także i inne Związki, do których 
sobne zaproszenia >z programem wyślemy, 
ak-samo Obywateli, oraz mieszkańców z Li- 
in prosimy, żeby raczyli swoje domy przy

ozdobić i w oknach oświetlić w czasie po
chodu na cześć ś. Alojzego.

Zarząd Towarzystwa ś. Alojzego:
. Kokot, prezes. J. Kaczmarski, zastępca 
ezesa. J, Musiol, sekretarz. A . Stobrawa, 
 kasyjer, F. Pająk, bibliotekarz.

W ia d o m o ś c i  z  b i i z k a  i  z  d a ie J ia .
B y t  o m, dnia ll-g o  Czerwca. 

W  przyszłą sobotę Kościół św. obchodzić 
ędzie uroczystość Ś-go Antoniego Padew- 
kiegu, sławnego na cały świat chrześcijański 

wielkiego Cudotwórcę i Patrona, u którego 
każdem nieszczęściu i potrztbie wyprosić 

bie możem pomoc niezawodną.
—  „Reichsanzeiger“ ogłasza, że rząd wy

znacza 2000 M:-rek nagrody temu, któby od
ry! fałszerzy w ostatnim czasie tak często 
ojawiąjących się obligów państwowych na 
0 i 5 Marek —  albo też tych, którzy fał- 
zywe te pieniądze w obieg puszczają.

Jeden z tutejszych więźni Józef To- 
la z Chropaozowa, który wraz z innemi 
źniami pracował w pewnej tutejszej cegielni 
ekł był ztamtąd —  schwytano go jednakże 
dstawiono z powrotem do więzienia, gazie 
piątek na pasku swoim się powiesił. 
S z ;» r le j .  W  tych duiach sądzoną by- 
sprara macochy, która na gorącą blachę 

ichni, posadziła 3-letnlą pasierbicę, o czem 
iiwoim czasie donosiliśmy. Otóż sąd skazał 
litościwą kobietę na 3 miesiące więzienia.

W e s t f a l i i  korespondent niżej podpi- 
y pisze do „Wielkopolanina* co następuje: 
„W  Herten dnia 28-go maja Towarzystwo

świętej Barbary obchodziło uroczystość świę
cenia chorągwi. Brały w niej udział Towa
rzystwa z Bruchu, Herne, Banksn i niemie- 
cko-katolickie Towarzystwo górnicze z Her
ten. Wszystkich powitał serdecznie p. Kor- 
tus, prezes Tow. św. Barbary. Ruszyli po
tem przez wieś do kościoła, gdzie o godz„ 4 
i pół po południu poświęeił chorągiew X . 
proboszcz i wstąpiwszy na kazalnicę przemó
wił gorąco do Polaków, zachęcając ich, „by 
s ę łączyli w Towarzystwa, a trzymali się 
wiernie i mocno wiary i narodowości.

Po uroczystości kościelnej, wrócili na salę 
posiedzeń. Tam przemówił ponownie prezes 
Towarzystwa, wykazując, o ile pamiętnym 
będzie dzień ten w Herten, a więo zawsze 
wspomnieniem wiacać będą do niego, póki 
w sercach tleć będzie iskierka ducha narodo
wego. —  P. Sibilski z Bochum zaśpiewał 
pieśń narodową, jego córeczka zanuciła piosn
kę ojczystą, i oddeklamowała miły wierszyk.

Następnie Szymon Woźny, członek Towa
rzystwa św. Barbary, odezwał się do matek 
polskich, żeby na obczyźnie uczyły tem gor 
liwej dzieci swe języka polskiego, skoro tam 
korzystać nie mogą z ostatniego rozporządze
nia pana ministra hr. Zedlitza.

P. Ignacy Szymański z Bochum rozwaza- 
jąo sprawę narodowości i wiary świętej, wska
zywał na kilka stron usposobienia narodu 
polskiego, a karcił mianowicie len:stwo umy
słowe, które wstrzymuje wielu od czytania ga
zet polskich jednoczenia się w Towarzystwach 
i popierania sprawy narodowej. „Płachta 
ciemnoty —  mówił —  spoczywa nad tymi z 
ludu, którzy nie czytają gazet polskich.

A  drugim, również wielkim grzechem —  na
pomina! dalej mówca — jest nałóg pijaństwa. 
Kto się jemu oddaje, służy szatanowi! Gdy
by i i ' zsgrzęzal w ohydnym nałogu, nie mar
nował dla niego tyle pieniędzy, czasu i zdro
wia, znalazłby czas, grosz i ochotę do czyta
nie, polskich gazet i książek, tych prawdzi
wych krre-wicielek oświaty, lrzezwy —  nie 
bluźniłby Bogu, nie gorszyłby bliźnich, nie 
krzywdziłby samego siebie na ciele i duszy. 
— Na jakiej drodze —  pytał się pod ko
niec —  Polacy na obczyźnie zdołają zacho
wać wiarę i narodowość? 'Wstępujmy bracia, 
do Towarzystw, zapisujmy każdy dla s;’ «b;e 
gazetę polską, dbajmy o czytelnie, a najgor
liwiej o polskie wychowanie dzieci. Precz z 
obejętnośeią, pijaństwem, lenistwem! W  górę 
serca, —  a nie zginiemy ! * .

W  nagrodę za tak dzielne słowa prawdy 
zebrani dali oklaski huczne p. Szymańskiemu,
& 5a zakończenie przemówił po ojcowsku 
czcigodny X . proboszcz. O godzinie 8 i pół 
odnieśli chorągiew do kościoła.

Mamy w Bogu nadzieję, że skoro Matka 
Boska Częstochowska, Królowa korony p j -  
skiej w tak ślicznym wi.zei.uuku zawitała do 
nas, my pod Jej sztandar gromadzić się bę
dziemy jak pod skrzydło Matki. Ona nas 
osłaniać będzie płaszozem, —  a rozczuli się 
choćby najtwardsze serce shardzi Jego może 
już na obozyźnie Poi. ka, gdy wstąpi de ko
ścioła i spojrzy ns wizerunek z podpisem: 
„Matuo Boża Częstochowska, Królowo korony 
polskiej, módl się za nam:,*

Tak wspaniałej i rzewnej uroczystości jesz • 
cześmir nie mieli w Herten. Na sam koniec 
wykrzyknięto po trzy razy na cześć Ojca świę
tego, i wróciliśmy wszyscy spokojnie do do
mu. Wawrzyn Woźny.*

W  Brazylii, w Rio d6 Janeiro odkry
to wielki w bajeczność wchodzący, a jednak 
jak piszą dzienniki prawdziwy skarb, bo 56 
milionów marek czyli 18 i pól milionów ta
larów. Jak się to stało opiszemy w przy 
szłym numerze „Gwiazdy". ______

Z » reklamy i Ogłoszenia nie odpowiadamy.

H  A Ł E l M N i l i Y i i .
Jutro, w piątek, 12-go Czerwca: ś. Onu

frego P. —  Pojutrze, w sobotę, 13-go ś. An
toniego z Padry; —  w niedzielę 14-go: ś. 
Bazylego B ;  —  w poniedziałek 15-go, śś. 
Wita i Modesta MM.

T o w a r z y s t w o  ś. A l o j z e g o  
w  Ł lp iu a c h .

Na przyszłą Niedzielę, 14-go b. m., odbę
dzie się nadzwyczajno posiedzenie o godzinie 
7 po południu. Na porządku dziennym będą 
główne obrady tyczące się zbliżającej uroczy, 
stości, upraszamy przeto Członków, ażeby się 
jaknajliczniej zgromadzili.

Zarząd Towarzystwa:
J, Kokott, prezes. J Musicł, sekretarz.

Goja w Bytomia, uradzono i przyjęto: „zmie
nienie i polepszenie statutów, obranie nowych 
dwóch człoków do Zarządu Związku i kasye- 
ra t. j. 1. Górnika p. Jana Sydorczyka na 
przewoórń zącego w Zarządzie i na członka 
ib zarządu, i na głównego kasyera.

Na członków zaś do Zarządu. 2. górnika 
Stefana Barańskiego z Szombierk; 3 gór
nika Roberta Wilersola z Piaśnik, mieszka
jącego w domu p. Wittona; Ł  górnika Ka
rola Schneidra z Miejskiego Szarleju Nr. 37. 
5. sekretarza Związku Karola, Tóndygroełia z 
Bytomia.

Wyżej zwianowan^m członkom w zarządzie 
służy prawo do przyjmowania nowych człon
ków do związku, odbierania pieniędzy wstę
pnych, i składek miesięcznych.

Równoczośme zawiadamiamy wyraźni e  
członków (starego) związku wzajemnej pomo
cy górnoszlązkich robotników, którzy dotych
czas nieopłacali składek miesięcznych, że na 
generalnym Zgromadzeniu z dnia 7-go czerw
ca rb. uchwalone zostało, że nic potrzebują 
już zaległych składek odpłacić, lecz począ
wszy od 1 -gu maja rb. mają regularnie do 
rąk wymienionych członków zarządu się uisz
czać, tj. p. Sydorczyka w Bytomiu, Wielka- 
Błotnica Nr. 17, górnika Stefana Barańskie
go . z Szombierek, górnika Karola Szneidra 
z Miejskiego Szarleju Nr. 37 i górnika Ro 
b°rta Wilersol w Piaśnikach w domu pana 
Wittona, gdzie im wypadnie najbliższa dro
ga. —  W  końcu mają się członkowie (stare
go) związku wzajemnej pomocy górnoszlązkich 
robotników, ze swemi prawnemi sprawami(Un- 
falu) również i co do pensji i w ogble ze spra
wami robotniczemi i zarobkowenr zgłaszać do 
przewodniczącego p. Sydorczyka, który co
dziennie od godziny 9 do 11-tej przed obia
dem i od 2 do 5-tej po obiedzie zasiaduje 
w kancelaryi sekretarz® p. Toudygrocha w 
Bytomiu plao Wuhelmowski w domu wdowy 
pani Friedrich. Każda sprawa członaa bę
dzie sumiennie przejrzana, zbadana, i podług 
najlepszej wiedzy obrobiona, żaby na dobro 
członka „ypadia, to wanl-kochani kamraci 
na nasze sumienie zaręczamy, bo mamy do
brego i tęgiego sekretarza, który zna się na 
prawach, i niejednemu kamratowi dopomógł 
za co publicznie podziękowanie odebrał, co- 
śoie niezawodnie i w „Gwiaździe* już czytali. 
Każdy członek związku, gdy będzie płacił 
składki miesięczne, niech ma z sobą starą 
kbiążeczkę i każe kwitować w niej, z: ile 
miesięcy zapłacił członkowi Zarządu lub ka
sjerowi; aby później n’s powstały omyłki i 
aby był w Związku porządek, aby książir 
kasowe i kasa sama mogła się każdego cza
su wykazać każdemu ile pieniędzy do kasy 
wpłynęło i ile wydano, —  i t o n a  co, —  a 
ile pozostaje w kasie. A gdy taki porządek 
będz.e zaprowadzony w naszym związku, to 
nam wszystkim będzie dobrze, wówczas na
stąpi zgoda, miłość i braterstwo, dla tego wy
braliśmy naszego przewodniczącego p. Sy- 
dorczyka głównym kasyerem, którego znamy 
ud dawna z uczciwości, rzetelności, który pra
gnął i pragnie dobra swoich kamiatów. Na 
ostatatku dodajemy i proeimy was kochani 
kamraci, abyście sobie zapisywali „Gwiazdę*- 
jezeli z was który jeszoze jej niema I pilnie 
ją czytali, bo jak wiecie żeśmy ją za zgodą 
waszą za nasz organ obrali. W  „Gwiaździe* 
więc też wszystkie nasze ogłoszenia i rozpo
rządzenia umieszaczne będą. „Gwiazda* bo
wiem była nam wierną od początku, przeto 
okażmy jej też naszą wdzięczność. Fisze ona 
nam piękne rzeczy o Panu Bogu, o naszym 
Ojcu św. i wiele różnych rzeczy, co iię w 
świecie dzieje, a jak pięknie pisze, to się 
człowiek aż za seroe  ohwyta, bo nas 
poucza o wszystki n. Oto was. kochani kam
raci usilnie prosimy, aby każdy członek na 
szego Związku „Gwiazdę* sobie zapisał, a gdy 
to uczynicie, na ten czas z pewnością nastąpi 
zgoda, jedność i braterstwo, a przy pomocy 
Pana Boga pójdzie nam wszystko na dobro 
i na chwalę Bożą.

Pozdrawiamy w.as bracia serdecznie. 
Zarząd Związku wzajemnej pomocy dla robo

tników górnoszlązkich.
J a n  S j d o r c z y k ,  przewodniczący.

D o  B c a e l  G r ó r o ik ó w  i l u n n i k ó w  
a  c z J o j t k ó w  (s t a r e g o )  Z w i ą z k u  

w z a je m n e j  n o i n o c y  g o r n 4 Ś ]ą . .k ić i l
R o b o t n ik ó w .

Kochani Bracia!
Na odbj ten generalnem Zgromadzeniu 

(starego) Związku wzajemnej pomocy górńo- 
gżlązkick robotników, które się odbyło w nie- 
d zielę 7 go bm. w Bergkellerze przy ulicy

W  przyszłą Niedzielę 14-go Czerwca 1.891 
odbędą się Z g r o m a d z e n ia  związku Wza
jemnej pomocy dla robotników górnoszl. jedno 
w B u r o w c u  n p. A . B ób  ma o godzinie 
4-tej po pełudniu. Drugie zaś, w S ie m ia 
n o w i c a c h  u p. S c h w e t e r  również o go
dzinie 4-tej po południa. C liczne zebranie 
się uprasza.

: J. Sydorczyk, przewodniczący.

naraz go Pań BÓg nawiedził bgroumens nL» 
szczęściem, połamało mu nogę i cały potrza
skany, teraz narzeka, że się nie dał zawcza
su zapisać. Także i od cłiugiego przychodzi 
żona, aby dać zapisać męża, kiedy on już 
był chory —  myśmy go pizyjęl, ho bracia 
podług Pisma św. trzeba wypeiniaó obowią
zki, ale pożal się Boże, goj by wszyscy ludzie 
wypełniali to, co im się należy, toby dużo le
piej było —  ażeby każdy według czasu, to 
jest póki zdrowy, dał się zapisać do Związku. 
— a pobierałby zapomogę gdj chory. — 
Bracia wiadomo Wam jest wszystkim dobrze, 
iże Zarząd związku pod opieką* św. Barbary 
niem, piasku w rękawach, tylko pracuje ka 
żdy na swój kawałek chleba, i przy tem stara 
się o dobro współbraci swoich, aby zaprowa
dzić kasę taką, żebyśmy mogli z niej jak naj
więcej wspomagać kamratów naszych, ponie
waż takiej kasy nam biedakom tu bardzo 
potrzeba na Górnyszlązk Bracia, w.y wiecie, 
że byli tacy, którzy przed dwoma laty przy
obiecywali nam złote góry, ą nie' dali ani oło
wianych. Z  tej przyczyny mię to bardzc 
serce boli i dla tego postanowiliśmy założyć 
związek braterskiej milośc. aby się przekonać 
jeżeli możność jest utrzymać taki związek tu 
na Gćrnym Szlązku, i dla tego będziemy się 
starali wszystklemi siłami pracować tak jak 
Pan Bóg nakazuje, aby miłować nieprzyja
ciół naszych, a mamy czynić i dobrze tym, 
którzy nas prześladują. Do założenia tegc 
Związku byl. i Duchowni ku pomocy radząc, 
aby taki związek założyć, coby byl B^gu na 
chwalę i braciom naszym na pożytek, a nie 
taki, żeby mial paragrafy, które każą tylko, 
płacić a nic nie dostać. O naszym Związku 
ś. Barbary tego Dikt nie powie, bo tu Bra
cia macie paragrafy wyraźne, co.będzieme pła
cić a co macio też dostać. Tan; Bracia pro
szę was, żeoyście to moje pisanie dobrze roz
ważyli, a może I który z war na to mi co 
odpowie, ja oto proszę, przez „Gwiazdę*, któ
rej Pan Redaktor gdy chodzi o poprawienie 
aoli robotników m iejsc,a  nam w swojej 
„Gwiaździe* nie żałuje —  d1̂  tego też i wy 
bracia, teraz szczególniej gdy nadchodzi już 
nowy kwartał garnijcie się'ochoczo i gorąco 
do zapisywania ao.bie „Gwiazdy*,, tego pisma 
które sprawę rob itmo'-.}, z serca popiera. A  
przecież pismo to nie kosztu-» wHe,  bo 
tylko na całe ćwierć roku jednąTn^ 
pożytek wielki nr.ee będziecie — za i 
ręczę — wasz kamrat i członek zarządu-zw’ 
zku pod opieką św. Barbary— bt. Lebioda.

 w 'przyszłą Niedzicę (14 O/.erwca) odbę-
dą się Zgromadzenia ze Zwią/ku !« . Barba
ry w "  d z i o n k o w i e  i w Ś w i ę t o c f i l o -  
w ir a c h .  W obu miejscach o godzinie 4-tęj 
po południu.

Zarząd Związku garnoszl. robotników pod 
opieką św. Barbrry.

Wiktor Krupsk., przewodniczący.

"Dla Górników i Hutników.
S ie m ia n o w ic e ,  dnia 8. 6._ 91.

Proszę Szanownego Redaktora „Gwiazdy*, 
aby mi raczył umieścić, te kilka słów: „Daję 
do wiadomości wszystkim członkom, związku 
pod upieką św. Barbary, aby się raczyli sta
wić ze swoimi dawkami do 2 1 -go tego mie
siąca, a to z tego powodu, ponieważ muszę 
się odstawić czyli rachunek oddać, do 1 -gc 
Lipca, panu przewodniczącemu tegoż związku. 
Także proszę i tych, którzy jeszcze nie są 
w tym związku, aby się także dali zapisać 
u mnie, ponieważ to jest z pożytkiem dla każ
dego, czego z serca każdemu życzę.  ̂ Także 
daję do wiadomości, aby jaic najliczniej zapi
sy wali sobie to kocnane pismu polsko-katolickie, 
to jest tę nasr-ą koc haną „Gwiazdę*, t c  o d s  

uczy na? wszystkiego dobrego i słowa Bożego 
i wzmacnia nas na duenu i oświeca na rozu- 
mi i, ponieważ to jest prawe katolickie pismo; 
a można ją sobie zanieść u mnie.

Wasz szczery rodak 
Kazimierz Grabowski, zastępca związki 
robotników górnoślązbich pod op 

ś. Barbary.

O d e z w a
f lo  C z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  p e d  o p i e k ą  

ś. B a r b a r y
Bracia, przypominam wam słowa piemu 5. 

które mówi: czuwajcie, bo nie wiecie dnia 
mi godziny. Mąż jeden np. tak długo cze
kał ze wstąpieniem do naszego Związku, aż

®  P o z n a n ia  piszą, iż w celu zapobieże
nia drożyznej o h 1 e b a polecają gaze
ty niemieckie konieczne utworzenie związkt 
tak zwanego kunsumcyinego, któryby 
założenie stósownych piekarni p o .tra ł s.ę c 
dostarczanie mniej zamożnej ludnoi :i mias a 
chleba tańszego, niż z ręki dotychczosowyck 
piekarzy. Z  tego powodu polecaja .one nie 
wdawać się w długie rozprawy, tylko zaraz 
wziąć się czynnie do dzieła i urząozić w iro- 
znaniu piekarnią związku o.onsumcyjuego 
Znających się na rzeczy osób znajd-.ie się 
dużo, które sobie będą nńa‘y zr - bowiązek 
udzielić dou./ch rad, a nie mi . wy, aby 
zwiąSik ten upadł sisiitkiem bra u członków. 
Mozę tri dcJ.obne coraz ogólnie. -.4 cazywa- 
lące głosy spowodują panów piea do zni
żenia cen c h l e b a . ____________
.Rubla rosyjskie 2.41 Jttls.- _
Floreny wagi austiyaekiej 1,74 -M.lt,
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fcu;mię^yłiBfteaił książkami d® nabożeństwa znajduje się tą&że 
sł.o.ijid id : j/]oi»a okładzie i. tfjinże jest ćfó.joih bycia

r^ T O '- n? tc gest
'.‘1’sM ^^eia i modlenia się dli* Braci i Sióstr- 
■; l £ ^ f  "Żakoii.u ' &wlet«£o ' Ojca Franciszka

?!' ■■ ]*«L, ■ S e r a f ic k ie g o  : ... ,
J ;^die[vpadd.ł;klaazuł:% zakonną mieszkających.) Z  dodatkiem
> - różnych .atósownyeh nauk i jjabażeóufw... Jeąt jo Książka 
-sitaojHist&Kna zebrań? i ulnżon?'w klasztorze a 6. Anny 0 0

idA aneiŁzW nów  P row in cy i ś. K rzy ża , d la  pożytku  zbaw ien- 
nes® ■■ tyd k ,/  k tórzy  ten 'Zakon przyjm ują . D ru k o ^ ą n a  t a  

-i^Łezżsólisnj^ni P rześw ietn ego  W ik& rjutu G en era ln ego  Jaśn ie  
‘■óW.^elnmżpego k sięcia  tisk u p a  W rocław sk ieg o . —  O praw na 

osfmiakddk^f b rzeg  czerw ony, a. g ic b ie t  w ye la ca n j. Z aw iera ją ca  
fraetfen -.' 7 7 4 , a  rejestru  sam ego stron 11, —  a przy  goń cu  

mitścfc się N o w a  K cm stytucya IŁ I -g o  Z ak on u  ś. F ran ciszka  
- 'z- listy mi okólnym  O jca  ś-go  L e o n a  X I i I - g o ,  , ,0 .  św . F ra n - 

^fcisakuoz A t s /ż r .  i  jego. T rzecim  Z aK on -e .11 (F o rm a t książki
> K atolików  m odlitw ie )  Q s n*  egzem plarza ? M . 60  fen

- S r i ia s a is
"W B y t o m iu  G .-Ś M ,

l» r a y  u l l e y  O i l w i e b i e j  V r »  IS - ‘ ;y
wykonywa

ijWszcl&le roboty drukarskie
od najmniejssyoB począwszy, jik o  to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc: etc.

Poleca się ts-kże Panom Wydawcom, Nakłajoóra roz
maity eh dzieł i pism periodycznych, z zap„ ./nieraem, ze 
tekowe wedle umowy, ckurstnia i tanio wykonane będa.

S ta n is ła w  C Terniejew ski.

u

jC
x
X\

J0C

W . Gzemole^skisj
w  l / l o m i M  C ł#  -  S  % l .

pod firmą

„ a b  b o »  ^ ń . a e i i k

poleca:

K a p e l U M f ? -  ( k i p ; )  d l a  y ą n  
d s i e c i

WG~ od najdretsiych do najtańszych.
l * i e r a ,  k s r l a f e p , ^wmiął, k i  

k u c o i M  t  g a ^ y  
w  j a k  a a jw Ię k » K / " M  w j b o r / e  

p o  t a n i c h  h a r c i « o  e e n a c ł i .

prze-K a p e la sze  do odiwreawflia 
rai Janin przyjmuj® ń ę  fc-kśe.

Q£
4C

X2 r
i

Przez- korzy stua- zakupDi ;u .kro 
-jor yeh i zogranieznyoh frp.ryjcan 
i,6w jestete . teożnożoi,. niżej wy- 
ihiśnionę towary oddawać ;po bai- 
d«;ó zniioJej e tó ic ,
K aim iry kolore-we, podwójnej ■ szę...

t r o k o f i o i  o d . J 0 ,7 0  d o - l , 6 j )  M. 
g a f t i o i r y  c z a r n e :  p o d w ó j n e j .  s ż p r ó - .

kości ód 40 fen. do 3,50 na 
[kraciaste materje na ' żtimnife od 

35 do 80 fen. 
idar-a -zk i gładkie i w kwi-t; od 

26 do 40 fen: ( ' .
Adamaszki n.» kołdry od 50 f»u 

do 1 m. ■
Czyste płóO nne aatpy pd 30 ao 

60 fei
BawerniaLe laspy od 2$ do 30 fon, 
Kaftany od 19 do 80 fen.
: Atłasy gładkie i w kwiat-  od 10 

du 90 fen 
Julety czerwpne i wpaski od 25 

do., 90 fen. _ ..... v
Tiu.owe firanki cremowe i białe 

od 18 do 80 fen. ;
Ohodniki od 2 0 ; do 60 feu.
Modre ,zy»te płótno od.25 Ao 5.0 f . 
Barchanowe piki od. Ś2 dt 50 fen. 
Materje na spódniki od 25 do 60FJ 
Mery'czarńe i w kwiaty -od 40 do 

MO fen.
IWese oo TO dc 420 feu.
Aksamity c zarn« i kolorowe od 

0.45 do 4  ir, t 
Plusze giadkie :1 wpasy c i  0,90 

do 1,80 me 
Płosno na tertuohy odou do 6C f(> 
Kołdry waflowi, od 3,50 do 14 m. 
Gorsety od 0,90 do 6 m.
Sukna na suknie ozaiue od 1,80 

dc 6 m.
Long chustki (s&ale) od t do 30 m. 
Long germania od 1,50 do 18 ra 
TutcCkie chusty od 9 do 40 m. 
t?einiane chrsfey na głowy 130 

cent. od 1,80 do, 12 m.
S i e n n i k i  o d  0 ,8 0  d o  3  m .
Płótno na sienni ti 115 oen*-. 0<ł 

25 dc 80 fen.
Jedv abne uhpstki na szyje od 60 

de, 12, ra:
K p ^ H ^ - T K i c ś m d '  “ó i  1 , < j -  d e  '- 4  s ł  

Krawaty od 0,1U Ju 1.5Ó m. 
iiofni.fzyki ód 90 do 60 raSi 
Skarpę, i: ód 2a do ,80 fen. 
Pof^nochy od 30 do 9(> fe: 
Bawełna od 13 no 40 fen 
Uhrania mężnie od 1,4 do 60 ra. 
Ubrania dla chłopców od o do 

10 m
Letnie pa.etoty od 12 do 25 m. 
Pisie kamizetei ód  3 do, 9 m.

5 otrary ta 8.ew'ymienione j eszoze

J. EreRs
w  'M urftw$*n9

donsn Bóhma,

Keoeypicr.f i

Rwmpel,
praktyczny  pom ocn ik  lek a rsk i 

w z Tt^curog u .©.-Sal,
póńc. prżaz królewską rcget>- 
,yą, leczy prędko i doskonale 
rroufy v/rzoJowe, porażenia 

■ '.atiićSrnfe i : pejrażenia ziskóroe 
i P^c-iioikówę choroby, zepsucie 
(fsneri), w najgorszym sposo • 
&iep kamień b8i?operacyi tylko 
przez medycyny rozpędza flus 
śplnyy wszelakie bóle,, roma- 
lydm stawowy i wszelką sla- 
bbść itd. I  takie chbroby 
które już inni leczyli, aij nie 
ppmogłi, podejmuję sie wyle
czyć i już i wiek .wyleczytem, 
dla tego dużo podziękował i  
atestów: posiadam; tak*e na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fer. «  marbacu 
pucztuwych dołączyć; :■

S ła b o ś ć  męzkę-
skutki szczególniej tainvch 
grzechów młodości, o-az m 
uych nadużyć niszczących 
zdrowia, jak pewno i ti-wa'i« 
usunąć, poucza jedynie w li- J 
cztych wydaniach rozpow
szechniona. już książka iin- 
strowt.na:

®] ) r a .  J letaw  a  
e h r o n a  w ł a s n a !

Cena wydania eolskiego:
1 . Sianka 

Cena Wj aama niemieckiego: ' 
8, ftapirl.

Tysiące zna.azło w niej ob- j 
jaśn.enii swych cierpień, a j 

1 zś użyciem kurat.yi w książce!
■ tej zalecońej, zupełną, swą sałę ■ 
| -rnązką. -ZŁ.riadęsłąniein Irańko P 
i nare_ytośoi, otrzyma swą kiąż- 
1 lf| " w koperuc iranko przez,
Ii Magazyn Wydawnictwa Ji. j 

P. 3ierey w Lipssa' (Yarl; gj- 
Magazin Leinzig, ' Tenmarut1 
Nr 34.;

M '
Z  powodu śmierci wlaśclcięla jest do sgiżedamA 

p dwie. inile od. Bytomiu

z ógrpdem  ow ócow ym  i warzywnym  —  z ó ięk n ie  .u rząd zo- 
nem  eleganękieiii inieszkanidm  i  potrzebne-nii zabudbw śn iąm i 
g osp od a rśg iem i; d o  teg o  nklezy dli n ó rg  g ru rtu  przsipnńgd 
v V i a d o m p ś ć  w r jd a k o y i „G W ia zd y “  p rzy  u l ic y jG l i  * ic k ie j.lś .

jS S S S S S S S ^ S S ^ ^ S S S S i S ^ I !
„Wie lesst stek im Wetter tor 

â skestimmea?*'
l i ln z la  n u r  dur*l> L e o  , ,H y g r « in r te r “ , « J :n  

Jiehi d u re l- e in e  s e g « '« P iH s e m  W e t ie r a h r ,  M e  
s e lb e  z e ig i  b i.r  elti: > 4  S tu n d r «  z m o r  g « n » u  4n s  
W e t te r  a n  Jdie> 4 in ,;«  w e r d e n  H ulihe W c t te r -  
u l .r e i .  a a  wie*®* O rten  ..n g  fe r t ly t , u b ee  n u r  d le  
t « m  V ere in R -C en t»a ie  in  P r ita eu d or f, F os*  T O ł-  
Isafem in  B a y e rn , re irsen će ten  jW i^ ru n ie ier « in d  »ISt‘ 
rlehtfgem . L te s e  h ^ b en  d lr  S > rW  e iiie e  n ie d lie k e d  
U a n c u la r  n a d  b l ld e r  u u g le iyb  e ln e n  h u b a eh en  
u n d  in te r e is b n te a  Hm.i. i T S c h m o c li . d e r  P re U  
p e r  S tiieb  U  t lu u e m e ln  b l l l ig , ■ V i l l  l» n a r  e iH nrk . 
D ie se lb e  in  e le g a n te m  G eh k u se  won K o l*  nikt tóla* - 
d e e k e l 4  M a r l i ________________ _____

z e  s i e  m . j
Kclowrot słowianrow>;

de ki ji on; - liuek słomianych
targanej dosWoza % cbjaśiieciem franko za. zaliczką bocz 
tową pi & m . O d  f « n .
F a b r y k a  WL i n d en h o f “ pr. Ktiger^waKiau, nt Sdązku.

przy  .ulicy D yn - f  
gosow ej N i .  1 7 ,1 . p ię tro , 
F isze  skargi , pAdania 
itp . pism a w  sprawacL 
■sądowycb '  u rzędow ych  
wc g o łe . K to b y  w ięc 

-  m ia ł ja k ą  trudną lub 
sawikłaną spraw ę, nie
chaj się zgłesi a będzie 

obs łu żon y  uczciw ie.

W  K e d i k ^ y t  „G w ia z d y '*
w Bytomiu G .-Ś1,, ulcGliw. 13.

jest do nabycia

I S l G ^ j I ć w i s  
#<■ ś w .  J d z e f a

przeż Ojca’ św. pplecónk 
z obraz a. en1 

(Jana egzemplarza f e n .

S i l l A T

zaopatrzon y w .d o b /ę  św iade
ctw a, W iry . służył przy k o 
umęh i je s t  trzeźw ym ,, m oże 
s ig .z g ło s ić  do
K a m s ł  [fw sM ^ goS ^ łT N ia
p iw a  (Naoasl&Utor Biernio- 

derlage, B eath en  0 ..-S.)

Prży " i e r j i i f -  
n laclr p łuc. ‘ i  “ i.
nie inote aatrój ludz

ki ani k połowie funkoyi ê y.cn 
wypełiiać; trawienie, rożdżie enio, 
yypróż >ienie sią „ nieporządku. 
k:5Wr się rozwadnia, nerwy „ią or 
.łabiają, oera twarzy blednieje, set 
Sywa ii.3poko.jp.y i apetyt grmna 
śny. Kragj ia to „hóioLs i atra 
szli we jej skutki. Gdzie Ba plaga 
istnieje, działa, skutecznie M a i- 
to s e n p r a p ..r a l  [wyskok sio- 
iowy, iadep.. tajBy, śr.dek] i swo
ją wirtość uooz, y wisfcuis Kalt.o- 
jeftprSperat usuwa kaszel, .!hryp.k®y 
astnî , : katar, drap*nia .w gardle 
w prseoiągn dn: kilku. Oenat • za; 
3 fiaczki.4 .narki; 6 flaszek 7 msr., 
12 iłaszek 12 marek, Naoywac 
OŁoiaa u  W y  znalazcy 
alpert Zenkner, B e r ł i i  S0r 26

mmmmmm

HodcstateliksiGicłów katoliebfli w Berlinie
poiiiimo, ie ; wszelkie iatelidfte" gazety ge onisyw-ałj, i ha'prówiu^ 
eyonalnyeh i pov '.zeohri.yoh: zebramaok.' katoliuew cmaWiaaj dóbri* ' 
.ozynaośc . współwie«aay«f .osUm > pulecs ny, trwa ciągi® leszoze tak, że 
niżej podpinany, któren^i epi^kj 22 tysiąc? óusz w pÓ£jocno-w„e',. 
dniej P ę lićy  B .rliua .pew%kóaó, a ma^dS użytku sjrlke kapiipę ^ruś- 
kiogo muru (^aohwerk) zbudowaną, «  dc togo ufaue ietn groż^oą, prosi 
przetc wszystfeti katolików Niemiec, o dobro czynne datki na w .br 
dowapie „Rośoiofa i. Piusa.“ €m ina „6, Piusa" jest bardzc uhtgf . 
Katolicy! zlitujcie się nad nanai!

••''3 , F*»i i | ł »0prob.of>s»«-.parafi’- i  'Pługą.

Niuiejszem po. ecam mdi bogato zaopatrzoisj
SKiaa * r ^

S flil% S s s % fe B̂ e jsŁ 5 .v4?te

i i t I
od bardzo pojedynczych aż do z wielką ełegancyą wy
konanych, g a f i i i t o ^  t o w a r ó w  w y ś c i e ł t e y e h .  < 
j»ko też po je< gyx iexc a»of'y, tn d fo w M i f  
d o  r o l p r ó w  f i r a n e k  i  p o r t y e r ,  d y w a n y  i  * 
e-Riacioitek i t d ,  jako też wszelkie do niego fachu 1  

f g  należąc artykuły p0 najtańszych cenach. f
, Jednocześnie polecam się do wykonywania ró - 8 

^ .  ibot ta p ie e i -s i i ic h  ;  a e k w r a e j jn y e l i  i oraz. 
aanratną i rzetelną usługą

1  - ' Jullosa ¥®gt
n  tap|c^ i » y  2  ^orasyjoy,- uiica,!̂ r w a
^  (Bahsiłbfiti ąase) pr. 6.

pOYrodis ,p r z e M o fa n if t f
# Mtigó .1 okala sklepowego
^  rprzedsiję wieie pozostałości z mego skfadr
#  fa tm rfS k - c e n „e h
H ;  gZiujJ °  1,e ’ P l̂ecam aby uprzątnąć, większe
W  ' "

SI
porządnych rodzic,ów, któryby 
chciał się wyuczyć zćce"siwk, 
niech się zgłosi dc/' drukarni 
^Gwiazdy “ w Bytomiu, przy 
ulicy Glinickiej'* ńr. 13. — 
Tenże może mieć życia i 
stincyę.

8*a*ća«i8aja»
iH&SrłfUdetw r^dił':<sy3 .
: „ ' £ r w l i ą ,i i« t :y s6

a 'Bytomiu G .-SI, przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 

wyszły z uruku i tamże są 
do nr bycia:,

Pieśni polskie
przeważnie 

na © ó r ity w . S m z k n
śpiewane.

W  oprawie, stronnic 96', 
u f  c e n a  4 0  f e n ,  * 1 9
} broszurowane 30 feu.

I
sc zwrócićJćanoczęśnie pozwaiam 

mój w .-srszta ; do wykonywania wszelkich
i  a l f ę  - t i  i ?  r e w * c ł ri w  * 8°e*e*  » w b m  ■

P r z e d m io t ó w  o p t y c z n y c h ,  
Pteezęttwfcislćfe-

i B̂ nao Ksufiader.
B y t o m  w K j n k i . .  J t W I e - .

fiffiSU?!***
\ Z f K d e u  ś r o i l e ^ iź !

.*  (Zawa* ;^ f  foźpoaopje się z każdej butomi.) 
15 lal LaJlepiej polecany, lekarza) sztabowe,go i fizyka

O l e j e k  n a  s ł u c h
l- L K t k(' 1 gaT tUWnie te^  -  '-toczenie z uszu
nadkscr P w f e  '* za<l»w*ionycL i upartych przy-

* 9 ogonalne
1 butelkę wraz z przepisem używaniapoświadczenia 

3,6u AL.
, ^ k-ład ^ ljZC2eciaie królewska nadworna ^garmzóuow*

Skład w Haiłi n, S. 
teharza Dr. Krause:

Głownj, skmd w H a m b n c g u  «  St. Pauli, u T l i e o d .  
iJ a co b i.

W Groitzsc1* . w Saksonji, u aptekarz i © ie r s  , w króle w- 
akeą uprzywilejowanej.aptece w Kynku

w rynku, apteka poć Lv8m u ap-

. ®ó/° os ^ ex ed aa  s ię  na czasie, na robocie i na pie-
uiąccach przy bieliznie, gdz się w praniu używa mydła z mię- 
szanmą terpentyny i salmiaku, które nadzwyczaj szybko usuwa 
brud, nit wpływając ani w ną,mniejszej odrobinie na. nieko
rzyść bielizny. Mydło to jest do nabycia u J ó z e f a  <B*he£o<- 
n a .w J B jt o m ś u  'przv ulicy Tumiwickiei Nr 1

Mli PASTTŁE tylko - T J..  ,.5 ‘Łj 
v . r t y c b i e  ® a » w a r t «

jN t y id e  i J t b e i ą j f  f ś M a i o o o  smy k n i ł l l l ,  o h r y g O P ł  I H t S ^ O l W i r .  i t- J> Niech każdy we wrasuym mteresie spróbuje przez tysiące wypróbowanych lekarzy' 

i za dobre azaasej ptawdidwej naturalnej - i e s b a d o E c r  K o c h h r u a ' d © n  Q i ł m h  S B iIj& a  Z  i wartość i go eioja (Oena 2 marki) odpowiada co do-

m&w&rt&śoi s o l i  w akutewtnafci 8v—40 padolkom paatyiK Da ńabyeia w aptek?eb ■ xt! ■.. - .
J aaktadtie d i Gzerui^^wtki —- w &miiuuB• ŵ wia*dy“ (Ś i O^raiejiiwskiegoj w Bytomiu G.-Sah, uuba &limć»a Nr.-1Ś. p, Magisśa;

JK tx,t ig*w ijA  t__ *


